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Literatura zagraniczna. 


Ueber den gegenwärtigen Zuftand der bóbmifchen 
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no von Zhun. Prag 1842,91 5.8 ! 
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(Zdaje isie że w, sąsiedzkich i . pobratymczych 
Czechach, zanosi się nareście między: wyższą, arysto- 
kracyą „na. poważną radę. familijną. nad sposobami 
utrzymania, pielęgnowania, i. rozwijania: parodowości. 
Jedón z: młodszych jéj! członków, «a członek, prawdzi- 
wie szlachetnego ducha, nie wstydził się publicznie 


odezwać z: rozprawą o umysłowym stanie rzeczy swego | 


narodu, a:rząd austryacki mający w cenzurze siłę wiązania 
i rozwiązywania każdego słowaco publicznie ma w świe- 
cie wystąpić, tu słowu temu wolnego pozwolił przen 
chodu, i tak pokazał jawnie że odstępuje od: zasady 
rządowej, jeszcze od czasu Józefa „działającćj , zró: 
wnania swych ludów przez zniemczenie, nawet.i na 
korzyść Czechów, skoroby tylko rozwinięcie ogólnej 
siły narodowćj tego wymagało. 

Jeżeliby rzeczywiście prędzćj czy późnićj do tego 
przyjść miało, żeby rząd austryacki chwycił się śro” 
dków ostrzejszych i skuteczniejszych, aby czesko-naro- 
dowemu żywiołowi nietylko, jak to już oddawna się 
dzieje, pozwolić się rozwijać, zakreślić mu pole dzia- 
łania, po za którego granice jednak by nie wycho- 
dził, ale nawet pozytywnie go wspierać i pielęgno- 
wać, zdawałoby się: pewno, jak gdyby tém samem 
w ogólnóm wykształećniua narodowćm . Austryi kroku 
wstecznego obawiać by się: trzeba, Zniemczenie Czech 
z czasem do tego stopnia już było się, udało, że ży- 
wiół niemiecki oświecając równie jak demoralizując, do- 
tart już był niższego mieszczanina. Pierwiastki żywotne 
ojczystego języka tak: już były osłabione, i do wszel- 


Rok piaty. 


kiego rodzaju wyższćj wymiany myśli niezdatne, żeby 
właśnie nie z osobliwszą było szkodą pozbyć go się 
zupełnie, i organem stósowniejszym z duchowym po- 
lotem nowszych ludów, dziejowych się połączyć; toż 
i pamięć dziejowa minionćj wielkości i niepodległo- 
ści tak była przygasła, że po wyższych towarzystwach, 
ba nawet w łonie starodziejowych familij kraju ledwo 
o tém wspominano, tém mniéj między ubogićm mie- 
szczaństwem i chłopstwem które to klassy prawda są 
i zostaną narodowómi, wszakże ani tego chcąc ani 
o tém wiedząc. Czyż zatóm naród nie był jeszcze doj- 
rzałym do wstąpienia w wyższą sferę niemieckićj 
| oświaty, do zupełnego oddania się niemczyżnie, do 
odrzucenia zupełnego starych przesądów o własnćj 
| narodowości, © pobratymstwie z dzikimi Słowianami 
południowymi 1 wschodnimi? Właśnie gdzie mniemano 
że zabiegi najlepszy wzięły skutek, gdzie Czechy nie- 
miecką były prowincyą, a każdego wykształconego 
Czecha zagadywano jako Niemca, gdzie nawet starych 
naszych bohatyrów Niemcy sobie przywłaszczali, wi- 
dzimy jak nagle rozpoczyna się odwrót na zakreślonćj 
drodze, i jak się zdaje, krok wsteczny do dawnego 
stanu rzeczy. Ha, mówią podejrzliwi, to zapewne 
z obawy żeby nowa wolnomyślna niemiecka oświata, 
nie zepsuła politycznej niewinności Czćchów, chcą lud 
złożyć znów do słowiańskićj jego kolebki, aby go 
jeszcze dłużej podług upodobania cackami zabawiać. 
Inne życzenia jinaczćj każą pojmować to zjawisko. 
"Powiadają że to ostatni połysk gasnącego już płomyka, 
buchnie raz jeszcze swóm światłem, a potem koleje 
żelazne, związki handlowe, książki w niezmiernćj 
ilości wychodzące, i całe  niewstrzymane parcie 
zachodu na wschód, skupią się i na zawsze przygniotą 
i zadławią drgnienia starosłowiańskićj dziczyzny, którą 
wyprą zupełnie w jéj cymeryjskie ciemności. Inni 
į jeszcze uważają ruchy umyslowego życia w narodo- 
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wćj formie jako niedołężne szamotanie. się pojedyń- 
czych literatów i dylettantów, którzy pewnie, że w mło- 
dości zaniedbali niemieckiego wykształcenia się, po- 


mimo nieposkromionćj żyłki -autorskićj nie. mogli się. 
wybić na widnokrąg niemieckićj literatury , obawiając 


się niemieckićj krytyki, która, jak tego liczne są przy- 


kłady, chłoszcze bez miłosierdzia niedojrzalych. IT tak- 


różni różnie o tćj rzeczy sądzą. Kto zatóm do którćj- 
kolwiek z wyż wzmiankowanych należąc partyj, nie 
przyzwyczaił się do troskliwego pielęgnowania swych 
przesądów i subjektywnych uczuć i własnyca wymy- 
słów, ale śmiało z prawdą się potyka, temu bym 
radził, aby przeczytał dziełko to, i to jeszcze z tą 
samą spokojnością i jasnóm pojęciem, z jakićm jest 
napisane, a zapewne złoży je znów z szacunkiem dla 
autora i dla czeskićj i każdćj innćj narodowości. Znajdzie 
tam ważne pomysły, czerpane nie z próżnćj spekulacyi 
ale z życia, oddanego od lat wielu z największćm 
poświęceniem najrozmaitszym ` zatrudnieniom admini- 
stracyi własnćj ojczyzny, pomysły męża, który równie 
tu jak wszędzie jest w całóm tego słowa znaczeniu, 
prawdziwym kraju i ludu swego patrycyuszem. 


(Ciąg dalszy nastąpi w 15. numerze.) 
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` Wittoria Accorombona. 
(Roman in 5 Büchern von Ludwig Tief. Breslau 1840.) 


(Ciąg dalszy.) 


Nie było przeciwne życzeniom Julii (matki), przy 
jęcie z strony Vittoryi ofiary kardynała; opinia jednak 
świata będąca dla nićj zasadą prawódawczą, nakazy- 
wała jćj, nie wyjawiać skrytego życzenia, nakazywała 
owszem, bydź przeciwną temu stósunkowi. — Zagro- 
ziwsży pozornie klątwą Vittoryj w głębi serca kryła 
nadzieję wywołania przez to uporu ze strony córki, któ- 
ra w owczas przeciwną od wskazanćjsobie przez matkę, 
pójdzie drogą. Ona (matka) uniewinniona przed świa- 
tem, cierpiąca pozornie, otoczyła by się była nowym 
urokiem cierpiącćj matki, w sercu ciesząc się z sprze- 
daży córki. Vittorya jednak cel ukryty odgadła i już 
dla tego przedsięwzieła iść za Perettego, 

Obraz ten żywo z życia zdjęty pełen jest fan- 
tazyi i życia, a jak z jednćj strony autor jest daleki 
od sentymentalności niemieckich, tak z drugićj równie 
daleki od excentryzmu francuzkich pisarzy. Gdyby 
pisarz francvzki tę samą myśl i ten sam temat miał 
opracować, Vittoria jak Lelia wyzuwając się z wszy- 
stkićj niewieścićj skromności i wstydu, wypierając się 


—.rozprzężenie wszelkich obyczai, nazywając wol- 
nością —  równością. Vittorya Tieka wyzuwszy się 
z przesądów, nie przestaje być kobietą szanującą to co 
wyrytem -w- sercu niewieęściem „być- powinno : -- czuje 
ona że chcą ją poniżyć, a patrząc w twarz przezna- 
czeniu, ulega mu z szlachetną godnością  wielkićj 
duszy. 

W tem że Vittorya poszła za Perettego, widzimy 
stósunek nienaturalny, — związek kobiety wyższćj 
umysłem i charakterem od męża którego ma być 
żoną. Stósunek taki nie może być ścisłym, bo* nie 
podobno wielkićj duszy, zniżyć się, do oddania się 
całkiem mężowi, którego zna nikczemność, 

Peretti ze swćj strony po pierwszych dniach 
szału miłosnego, powrócił do dawnych hulanek, rozpu- 
sty, najwyuzdańsze wwiodąc życie. Dnia „jednego 
zranionego w bijatyce ulicznćj, przynoszą dô domu. 
Vittorya oddająca mu z największem siebie poświęceniem, 
podczas choroby usługi, po wyzdrowieniu jego oświa- 
dcza że nie mogąc dlań czuć najmniejszego szacunku 
a przeto i miłości, najżywszem jćj życzeniem, ro. 
związać stósunek uciążliwy dla nićj; lecz ograni- 
czonemu Peretti nie podobno pojąć słów tych, 
zdaje mu się że do żony ma on prawo, "on 
naprzeciw niemu obowiązki.  Krótkó przed tem 
zdarzeniem Vittorya poznała była księcia Braccianc. 
Żywy, namiętny książe, miłością swą dla nićj, obudził 
współczucie w duszy poetycznćj Vittoryi, * a stósunek 
zawiązany między nimi od dnia do dnia stawał się ści: 
ślejszym, Vittorya Perettemu nie taiła, że jak* dla 
niego nie może czuć szacunku, a przeto i żoną jego 
zwać się nie może; — tak dla księcia Bracciano uczuła 
i miłość i szacunek. -ho 

Zarzucają Tiekowi iż Bracciana wprowadził na 
scenę — Bracciana mordercę. Lecz czyż Bracciano był 
podłym zabójcą? Nie wcale. Namiętnie honor ko- 
chający mąż, mszcząc się krzywdy, którą mu przez 
niewierność wyrządziła żona, zamordował ją jak 
drugi Otello — “z` różnicą że Otello za pozór, 
z namiętnćj miłości, Bracciano zaś zamordował ją 
za rzeczywistą niewierność, i że nie' miłość lecz 
honor jego' obrażony, był mu powodem. 1 któżby dla 
tego że Bracciano nie był obojętny na honor, na schań- 
bienie stósunku małżeńskiego, nazwał go podłym? 
Czyliż nie raczćj podłym jest 'mąż, który nie czu: 
jąc podobnćj zniewagi, wart, by mu była wyrzą: 
dzaną? To nam Tiek chciał powiedzieć, tu przyczyny 
owćj emancypacyi (nie z pod przesądów) z pod ustaw 
moralnych szuka — tu ją wykazuje; i dla tego z głę: 


matki, rzuciła by się w bezden wyuzdanćj namiętności, ; bokićj przyczyny; na karrykaturę męża, wziął Peretlego' 


— zgłębił on wielostronnie tę ważną kwestyą spółe 
czeńską, poszedł do jćj źródła badać przyczyny. Bo 
jak w związku małżeńskim podobnym do związku 
Vittoryi z Perettim, każda mnićj szlachetnćj otwar- 
tości, mnićj charakteru mająca żona, oszukując męża, 
podstawę moralną małżeństwa podkopuje; tak Vit- 
torya polegająca na sobie, zrywając ten związek otwar- 
cie w brew opinii, oświadcza krokiem tym, że eman. 
cypowanie się to, skutkiem jest nikczemności charak- 
teru- Perettego. W tem miejscu przychodzi nam ża- 
łować powtórnie, że Tiek jak już wspomnieliśmy, od 
razu już nam był ukazał Vittoryą jaką dziś ją widzimy. 
Gdyby rozwijając charakter, uczucie jéj powoli, pro- 
wadził ją był tak, iżby ostatni krok, to oparcie się 
na sobie, w brew opinii, wypływem jedynym stósunku 
z Perettim było: zyskałoby dzieło wiele na jasności, 
poetyczności; i przez to stałoby się popularniejszóm. — 
Równie wielki popełnił autor błąd, zabójstwo żony 
Bracciana, mieszcząc w czasie, kiedy już Bracciano był 
poznał Vittoryą, przez co mieszają się zdarzenia — 
wypadki i myśli, a charakter Bracciana traci cechę, 
jaką nadać mu chciał autór, i staje się przez, to mnićj 
jeszcze zajmującym. — 


(Ciąg dalszy nastąpi. ) 


Literatura krajowa. 
POEZYA. 


ŻEGLUGA. 


— 


W samotności snach dumałem 
Pieśń majtka prawego — 

A żeglugę porównałem: 

Do życia naszego. — 


Obcą ziemią nam: niewola — 
A morzem: tyrany — 

Nasze prace: łódź sokola 
Wolność : ląd szukany. — 


Chcemyż bracia zdradne wody 
Szczęśliwie przepłynąć — 

Na swobody świetne gody — 
Do portu zawinąć: 


Niech gdy dobry wiatr nam służy: 
Pycha nas nie wznasza — 

Wśród bałwanów grożnćj burzy: 
Piorun nie przestrasza! 
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Wiosłem naszem: męska cnota — 
Nadzieja: kotwicą — 
Gdy wśród trudow trwa ochota: 
To brzegi zaświćcą! ! — — 

Peszi 1842. 


Z poematu Marzenia ‘‘ 


przez 
P. Dahimanna. 


USTĘP TRZECI. 


Cóż jest człowieczeństwo? — 
Czemże ten proszek, ta pacynka błota, 
Co tu w konwulsyach ponosi męczeństwo? — 
Jeśli cię dręczy wiedzenia ochota, 
Słuchaj, co powiem; — lecz zbierz wszystkie siły 
Dumny atomie, — bo wyrok okrutny, 
Wyrok dła człeka z nadzieją, niemiły, 
Wyrok tak: czarny, i tak strasznie smutny, 
Jak Nic żałobne zatrąbię ci w uszy, 
A smród Nicości rozleję po duszy, 
Co proch na drobne proszeczki rozkruszy. 


Słyszysz, jak płaczą niemowląt miljony, 
Co się do życia ziemskiego w tćj chwili 
Niechętnie budzą z pod błogićj zasłony 
Snu odwiecznego? — I czemuż tak kwili 
Ta rzesza dzieciąt? — Ach! przeszłości płaczą, 
Przeszłości martwćj, przyjemnój i miłój! 
Przeczucie cierpień, dziecka płacze znaczą; 
Żal niemowlęciu spokojnćj mogiły, 
Gdzie sobie mile w nicości drzymało, 
Żadnego bólu i żalu nie znało. 


Słyszysz te jęki? — To miljony drugie, 
ijąc się z śmiercią skomlą tren żegnalny 

Światowi temu mimo męki długie; 

Takie „„Dołenteś jak hymn powitalny. — 
Dziwaczna sprzeczność! — dziecię płacze śmierci, 

Z którćj natura zbudziła je senne; 
Dorosły płacze tego życia ćwierci, 

Co prawie samem nieszczęściem brzemienne; 
A co niemowlę ze wstrętem przyjmuje, 
Tego zgrzybiały z boleścią żałuje. 


Widzisz, jak dzieci do ławek przykute? — 
Te, którym głoszą pedanci mistrzowie: 
pCzłek w niebo patrzy,“ te właśnie wyzute 
Z téj przyjemności; bo patrz, jak w ich głowie 
Oczęta drobne na dół opuszczone 
Jak żywe gałki po karcie suwają, 
I jakby z kartą łańcuchem złączone 
Ciągle coś na nićj zbierają, składają. 
W téj to postawie człowiek wiosnę spędza, 
A czasem w gorszćj, gdy mistrz mądrość wpędza. 


Roxzbit. 


Widzisz, jak sobie ów smętny młodzieniec 
Włosy wyrywa, jak płacze i szlocha, 
I jak do serca lok włosów, — szaleniec — 
Pamiątkę drogą po tćj, którą kocha, 
Żarnie przyciska, i znów do ust niesie, 
I swém westchnieniem jak płomieniem pali; 
Widzisz, jak błądzi nieszczęsny po lesie, 
Jak przed księżycem na Laurę się żali. 
Na niecną, która zdradzając kochanka ` 
Że bićdny, poszła za zimnego panka. s 


Patrz! jak dziewica z obliczem anioła 
Stoi Niobą, z żalu w miejsce wryta: 
I niby płacze, niby kogoś woła, 
I gdzie kochanek chmur połotny h pyta: 
Lecz chmury nieme, nieczułe wiosłują, 
A nieszczęśliwa jak płacze tak płaczę, 
Aż gdy się w końcu w tę stronę skierują, 
Gdzie luby pędzi swe życie tułacze, 
Chmurom powierza tęskniąca swe żale, 
1 klęcząc błaga, by litośne fale, 


Na łódź powietrzną zabrały, westchnienia, 
I kochankowi zawiozły w ofierze. 
Patrz! jak być muszą straszne jéj cierpienia! 
Patrz, jak z rozpaczą pukiel włosów bierze, 
Chmurom go rzuca, i chmury zaklina 
By go nikomu innemu nie dały, 
1 jeszcze raz się na swych nóżkach śpina, 
By chmur być bliżćj, by dobrze słyszały, 
Jak im powtarza jego imię drogie, 
Aż ją o ziemię rzucą bole srogie. 


Patrz! w tych Bedlamach nieszczęsnych tysiące! 

Tym tu zgryzota wyjadła mózg z głowy, S 
Owych tu wwiódły uczucia gorące, 

Innych chęć sławy wtrąciła w okowy, 
Innym zbyteczna przemyślania praca 

Mózg przewróciła do góry nogami; — 
Jedni się śmieją, i tuż, — jakby raca 

Uśmiech przemignie i gaśnie pod łzami, 
Drudzy szaleją, zębami zgrzytają, “ 
Jak wilki wyją, więzami targają. 


Znów inni krzyczą, — jakieś strachy widzą, - 
Żmije i węże po sercu im łażą; 
Inni z całego świata sobie szydzą, 
Że są bogami, znowu inni marzą; 
Inni półkami licznemi hetmanią, 
Wrzeszczą na hufce, do boju je wiodą, 
Walecznych chwalą, a trwoźliwych ganią, 
Tłukąc piętami, wiatr za konia bodą. 
Lecz nikt nie zliczy wszech wykrzywień: myśli, 
Tysiąc naliczy, a wszystkich nie skreśli. 


Jakże tu ciebie nie wspomnieć, Rejtanie, 
Któremu żałość przy ojczyzny zgonie, 
Kiedy już miejsca na jéj pomieszczenie 
Brakło w boleścią przepełnionem łonie, 
Z serca. na całą duszę rozkipiała, 
I swą powodzią wrzącą i burzliwą 
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Już liczą z cicha pozostałe mienie, 
Całą swą myślą ku złotu podstrzelą, 
Co im na świecie ma zwiększyć znaczenie. 
I bardzo słusznie! — dobrze świat poznali, | 
„Że świat jest bankiem, człek mą być bankierem; —. 
A kto najwięcój holędrów na szali „, „agi 
Odważy, jest czemś, a goły jest zeręm. 
_ Najlepszym tego Rotszyldy dowodem: 
Im się kłaniają najsławniejsi rodem. 


Kto mi powiada, że dzieci Abrama 
Mojżeszowego są dzisiaj wyznania, 
Tak prawdę głosi, jak ten co od Chama 
Prowadzi kmiotków pod mury Poznania. — 
Cielca złotego syny Izraela s 
Czczą jeszcze dzisiaj, jak. go ezcili w puszczy; 
Dla tego tóż już nigdy Samuela ' 
Nie ujrzą, coby użył świętych tłuszczy 
Do namazania wspólnego im króla, 
Bo ich ojczyzna za złotem się kula. 


Lud najdawniejszy, co nas wiary uczył, 
Rozlał się wszędzie, jak kosmopolita. 
„Lecz jaką missyą bóg mu w tém poruczył?* 
Głęboki mędrzec 1 historyk pyta. 
Mnie nie pytajcie! — nic ja o tém nie wićm! — 
Lecz się domyślam, — domysły są wolne, — 
Aby korzystną między rodem Ewićm 
Szerzyć naukę, że prace mozolne 
Nie są potrzebne do nabycia mienia, — 
Słowem: by skłonić do Cielca wielbieria: — 


oso H 
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I świat znaleźli aż nadto pojętny; 

Świat dziś przed Cielcem kornem 'ćzołem bije; 
Każdy za złotem, dniem i nocą skrzętny, 

Goni na wycwał, każdy w zysku żyje. — 
Czujny Pitagor słyszał sfer muzykę, — 0 ` 

Dziś nadaremnie wytężałby uszy, 
Bo dzisiaj piękną: świata harmonikę 

Brzęk kruszczu , brzęk kies przerzucanych głuszy. — 
Śliczna poczya! — nie tylkó miarowa, 
Leez nadto jeszcze na drdek-brzek rymowa. 


on 


0 ty, co, światem Kierujesz tak mądrze, 
Gzemuś tak Millko tuż pod ziemi skórą 
Zostawił skarby? — czemuś w samém jądrze, 
Przy sercu ziemi, pod wieczystą chmurą 
Przed okiem czleka nie zagrzebał zlota? — 
=  Achrgdyby wszystkie kruszce wydobyte 
Z wnętrzności ziemi od czasów Nimrota, 
W jedyną bryłę były razem zbite, 
Gdybyś tę bryłę położył na szali, 
| "A zaś na drugćj łzy tych, co! kopali, 


f I tych, co w nędzy przy złocie płakali, 


A 


Łzyby żaiste przeważyły skarby. ~- 
Lub gdybyś rozlał łzy wszystkie na ziemię, 
Morzaby wzrosły nad szczytne gór garby, . | 
C Raz drugi ?zyby Człowięczeńskie plemię i 
"'sitym oceanem góryczy zalały”1—- | ien 
-anwy Hiszpanie, Ameryki zbójey, 
r2 Wg , coscie srogo przebili lud cały, 
1 krwi, zeń tyle w imię świętćj trójcy, 
„l w imię złota, wytoczyli, razem, 
= Iż pod wyniosłym Gibraltaru głazem 


Atlantyk zadrzał, gdy się krwią zrumienił, 
Którąście w niego z Mexyku wtoczyli, 
1 wasze brzegi krwią niewinną spienił moti i 
Na znak wyrzutu, jakeście grzeszyli, — 
Wy, okrutnicy, w owym łez potopie - 
Powinnibyście najpićrwsi zaginąć; 
A ty Kolombie, po którego tropie n 
| 4 Kaci krociami mieli w Mexyk płynąć, 
Nie wićm, czy można cię wiełkim nazywać, 
"Nie 'wićm, czy możesz stamtąd laury zrywać, 


Gdzieś: wsadził -cyprys na cmentarz miljonów. — 
„Ach! jakaż smutna ironya w wyrazie, 
Który najpićrwszy wśród radośnych tonów, 
Kiedyś utykał banderę na głazie 
* Guanahany, w nowym zabrzmiał świecie! 
"Tak! — „San Salvador“ pićrwsze było imię, 
'Króremeś ochrzcił znalezione dziecię; 
meni Dzićcię, któreście w. ramiona ojczymie 
Porwali, srodzy, nie jak zbawiciele, 
- „Lecz jak demony na piekła wesele. — 


; 
; y 


Foki 


AYEYE S, d 
„„Trzysta lat przeszło! — Dziś może inaczćj!* — 
„W cywilizaeyi odtąd świat postąpił ~” 
w eywilizacyi? — cóż jéj pozór 'żnaczy? tnwoi 

Choć siły nasze par *) pary: zastąpił, 


NE) 


4) Wyraz „par“ użyty tu w. znaczeniu parcia. Zdaje się, że 
EEE już przy nazwaniu sparg“ przeczuwak jéj siłę, Sadasa 
jej: mianowod źródłosłowu: „przeć? pochodżące; + Mógłby kto, 
zarzucić, że „para“ pochodzi. od „parzyć;* lecz na to odpo- 
wiem, że „parzyć” należy także wywodzić od'„przeć*; gdyź 
skutek parzenia jest odparcie nagłe członką sparzonego, jak to 
spostrzegamy, gdy dziecko w płomień świócy palec wrazi. Że 
zaś często od skutków objawiających się przyczyny nazywano, 
nie ulega zapewne żadnćj wątpliwości. ` i 
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Choć po kolejach żelaznych jak ptaki 
Na skrzydłach pary szybko przesuwamy, 
Choć dzisiaj tańsze nosimy brzuszlaki, ` 
Telegrafami choć dziś rozmawiamy, 
Czyż szlachetniejsze mamy serce przeto? — 
Czyż to machiny są serca zaletą? 


(Ciqy dalszy nastąpi.) 


Fragment 
ze sprawozdania 0 prelekcyach poznańskich. 


—- bo nie Pelion i Ossa spiętrzone na siebie, ale 
wnętrzne warstwy myślowe, jak soli, pokłady w Wie- 
liczee i Bochni, prowadzą stopniami do Nieba! — 
Przyroda niegdyś samowładna pani człowieka, dziś 
służebnica w ręku jego powolna słucha pana wnika-. 
jącego w tajniki tworzenia i na rozkaz jego straszniej. 
sze wyda gromy,- niż zmarszczone czoło i piorunna 
prawica Jowisza! — Prawo w bożących się Ceza- 
rów kapryśnem skinieniu niegdyś dyszące, od. czasów 
Chrystusa namiot swój w poczciwóm sercu. i czujnóm 
sumieniu człowieka rozbiło. — Dzieje zaś po nad 
wieki i szczegóły życia w nadludzkićj krainie do bo- 
gów samowładnych należące, dziś palec boży, losami 
ludzkości kierujący, przy samopoznania świetle, a sa- 
mém jądrze jaźni człowieczćj wskazują. Tak i Filo- 
zofia, głębokićj, cudotwornćj wiary siostrzyca, z Śtym 
Anzelmem zażądawszy w samém. rdzeniu człowieczćj 
istoty utajonego poznać Boga, przestała być Fizyką 
i czczóm szermierstwem rozumu, a stała się kluczem 
Śtego Piotra, nieprzebrane czeluści ducha nieskończo- 
nego, jako bramy niebieskie, otwierającym, za któ- 
remi tron przedwiecznego się łyszczy! — O błogo, 
błogoż tobie ziemio, która u kolebki ziemskiego swego 
spowicia tak chlubnie poczynasz odrodzenie duchowe; 
szczęść ci Boże Poznaniu, że jak'oracz na wiosnę ry- 
chło-za wszystkich stanąłeś do. pracy. Głos twój jak 
głos pierwszego skowronka słodkiem napawa prze- 
czuciem znękanych na niwie rodzinnćj słuchaczy. Bo- 
gdaj gdy milknie, nie milkły razem zbudzone w ser- 
cach: i myśli i czucia, ale jak pszczół rój brzęczący 
wrzały i trwały w rozmowach ludzi dobrćj woli — 
a może z czasem z nichby się ułożył jaki plastr miodu 
na ran zagojenie potrzebny. — Jakież pole. obszerne 
otwiera rozmowie np. definicya dziejów rzucona z ka- 
| tedry? „Ałboż:to ludzkość jak starożytnćj trajedyi bo- 
hater runęła kiedykolwiek pod przemocą nieznanćj 
jakiejś potęgi, koniecznością zewnętrzną nazwanćj? 
lub jeśli tu mowa o konieczności wewnętrznćj czyli 
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apodyktyczności, uganiałaż się kiedy Ludzkość jak į 
Donkiszot za urojonymi wynikami własnymi. „Czło- 
wieku, sługo wieczny!“ toż jak Pegaz spętany, w przy- 
czynowości i skutkowości, czyli konieczności wię 
zach, po rozkosznóm wolności błoniu wiecznie kuleć 
będziesz? Nie budziż się w piersi twćj na wyrok taki, 
bóstwo od wieków w nićj się jarzące, nie wstajeż 
uczucie własnćj godności, co z przyczyn tworząc 
zamiary, a ze skulków robiąc cele, jedynie dźwi. 
gnąć cię może z niewolników stanu do rzędu wol. 
nych istot, władających tak koniecznością, jak ko- 
nieczność nimi kiedyś władała? Nie konieczność 
ale wolność zasadą jest w powszechnym składzie 
dziejowym. Każdy krok historyi jest stopniem nowym 
wolności , każdy ruch, w jéj imieniu podjęty: bo ludz- 
kość od kolebki swćj przez cały postęp dziejowy 
tylko wedle każdorocznych pojęć o wolności działała ! 
Historyka zadaniem przeto jest: wskazać z jakiego 
źródliska i po jakich porohach ` strumień wolności 
człowieczćj, miolany duchem spółbraci poległych, aż 
pod nasze oczy zapłynął i dokąd w weżbraniu swo: 
jóm dalej! zatóczyć! się myśli. On nie sędzia obduk- 
cyjny wyrokujący o głowach trupich, które w: ręku 
obraca, ale Sybilla przeszłości z zapaloném okiem 
i gorącóm licem, przez którćj usta żywy duch przo- 
dków przemawia dó potomków: w sprawie żywotnćj, 
najwyższćj! — Dzieje to nie: cmentarz ludzkości, na 
którym w godzinę zmierzchu wilga się konieczność po 
grobach; jest to raczćj południk wieków i pokoleń, 
po któremi, 'córaz pełniejszóm pałająca życiem, nie- 
wstrzymańa pędzi wolność świata! —— '0 przestańmyż 
raz już na cmentarz spoglądać; tam najdroższa nie 
kryje się zguba; tam cielsko tylko gnije niższćj prze- 
kazańe natarze! Go nieśmiertelne, co właściwy po- 
wód żalu nieutulonego stanowi, to nie w grobie ani 
kośnicy, ale na łonie wieczności, “wi ducha nieogra- 
niczonego / czełuściach, — w: duchówym' żywocie la- 
dzkości króluje; to nie płaczem, ni żalem, — ale 
roztoczoną i zakwitłą potęgą mysłu, na łonie życia 
wnętrznego jedynie odszukać się może! -— 0 matko 
zbyt długo w niebie goszcząca! Oto na skrzydłach 
języka, "co" wedle słów wieszcza samóm niebem pa- 


chnie, puszczamy się w tajnie ukrytego przybytku Two- | 


jego; oto piersi spragnionćj tchnieniem ogńistem, roz- 
pędzamy chmury z po przed wdzięcznćj postaci two- 
jéj, a błyskawicą myśli, pragniem oświetlić tronu twego 
stopnie —— otóż po siroskanym licu płynie łza na: 
dziei słodkiem przeczuciem brzemienna! slęqur ak 
Rymarkiewiczy. 
maz 


ROZBIÓR KRYTYCZNY 
HISTORYI ŁITERATURY POLSKIEJ 


przez 
M. Wiszniewskiego. 
3 tomy. Kraków 4840-1841. 
—— 


i (Cigg dalszy ) 

Toćto zarysy, choć tylko szezuple skróślone, we- 
dług których jak mniemam, historya literatury polskićj 
może być napisana. Wiszniewski pisząc taką historyą, 
obrał sobie inne stanowisko. W trzech dotąd wyszłych 
tomach składających się z 94 arkuszy, z piętnastego 
wieku zupełnie jeszcze nie wystąpił; opowiada nam 
tyle rzeczy najmnićj nie dotykających Polski, wtrąca 
to i owo co nie ma związku ani z literaturą polsko-na- 
rodową ani polsko łacińską: a co wchodzi w jéj gra- 
nice, to w ogóle ani stósownie wyłożonóćm ahi dosta- 
tecznie obrobioném nie zostało. „Gdyby autór rozbie- 
głe swoje pióro umiał był wstrzymać, toby się już 
uwijał w czasach Zygmuntowskich; a wtedy nie mógł- 
bym tćż powiedzieć że dzieło jego wcale nie odpo- 
wiada tytułowi, boby tam już. było wiele o właściwćj 
literaturze polskićj. —— Go się zaś tycze samćj histo- 
ryczności dzieła niniejszego, wynurzające się co chwila 
domysły, oraz nierzadki brak krytyki, niemało ją osła- 
biają. — Zresztą nie omieszkam wspominać o tem, com 
dobrego tam wyczytał. — 

Więc dałój do rzeczy , przetrząśnijmy tom po tomie. 

Pięknie kreśli nam autór w przedmowie, jak do- 
piero po bibliografii Bentkowskiego i zjawieniu się pol- 
sko-słowiańskićj Muzy ocknął się zmysł do historyj lit. 
polskićj. (U. i III). Powiedziawszy (IV) autór co w dziele 
przezeń rozpoczętćm ma na celu, przewidując sam, że 
może przedsięwzięciu swemu zadosyć nie uczyni, pisze; 
„Jeżeli książka moja nie zasłuży na imię historyż , które 
Jej nadałem, xnajdzie tu wszelako czytelnik nagro- 
madzone wiadomoseż dla przyszłego dziejopisa,ć . .. . 
Z wielu nagromadzonych tu wiadomości o ile mają 
związek z historyą i literaturą polską, krytyczny ba- 
dacz dziejów może korzystać, lecz nikt zapewne nie 
spodziewał się, że lu zamiast budowy zastanie tylko 
nagromadzone a czasem bardzo słabe materyały „do 
nićj. — Dziwną wiadomość autór nam podaje mówiąc: 
»lileratura albowiem polska składa się najwięcćj 


28) z luźnych, kilko-listkowych, ulotnych pisemek, ` 


które błąkały się samopas i łatwo przepadały, bo ich 
wartości historycznej nikt nie przewidział* Z niecier- 
pliwością wyglądam bliższćj wiadomości o tójże to — 
dotąd podobno nikomu nieznanćj literaturze polskićj 
składającćj się najwięcćj z drobniutkich pisemek, któ. 


X] 
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rćj wartości historycznej nikt nie przewidział. Wiado- 
mo iż dzieła poetów, historyków, prawników, teolo- 
gów i innych pisarzy polskich, stanowiące literaturę 
polską, są po większćj części spore sobie tomy, a mało 
jest tęgich pisarzy polskich, zasługujących na wzmianę, 
co tylko kilko-lstkowe, ulotne pisemka pozostawili, 
Do liczby tych należą n. p. autorowie niektórych sztuk 
teatralnych polskich z. w. XVI. i XVIL, broszurek 
polskich z tychże czasów jak n. p. Swiatowa roskosz 
r. 1630., dama dla uciechy mlodzieńcom i pan- 
nom z w. XVI i t: p, z nowych czasów, Malcze- 
wski, Ehrenberg, Gosławski i i — Ta więc ksią. 
zka .... . powie“, pisze autór, „gdzie dla izro- 
zumienia wlaśnej na pobratymcze lub' zachodnio 
europejskie literatury obejrzeć się należy. Zga- 
dzam się na to, że można się obejrzeć na literatury 
innych Słowian i niektórych zachodnio-europejskich 
narodów, dla zrozumienia literatury polskićj t. j. o ile 
literatura polska jest w jakim związku z owemi lite- 
raturami. Przez to dowiemy się, czego się Polacy we 
względzie literackim od innych nauczyli, c6 6d nich 
przejmowali, czy Polacy nie wpływali na literatury 
zagraniczne, czy literatura polska stoi na równi z in- 
nómi, czy równym krokiem postępowała z innćmi albo 
za tą i ową pozostała, i to dla czego. Przytóm zaś 
trzeba się krótko i zwięźle sprawić, główną uwagę 
na piśmiennictwo polskie mieć zwróconą, jego obraz 
niby obrazkami obcych literatur obstawiając. Autór 
aż nadto rozwiódł się o rzeczach niepoólskich z niemałą 
ujmą dla głównego przedmiotu, a wtćm mocno zbłą- 
dził. — Na str. Il. kreśląc krótko dzieje: Polski, au.. 
tór odzywa się w te słowa: „między nim (t. j. naro- 
dem polskim) przewijają się więża czescy i chrzczą 
Polaków na obrządek słowiański Że księża cze- 
scy chrzcili Polaków, nie jest to rzeczą niepodobną do 
prawdy; bo to pewna. że Dąbrówka, Czeszka, mał- 
żonka swego Mieczysława; będącego poganinem, na- 
kłoniła do nawrócenia się na wiarę chrześciańską wy 
znania rzymskiego, i że za przykładem panującego 
szedł cały naród. Ponieważ zaś Thietmar Merseburgski, 
najbliższy. owych czasów dziejopis, © przyjściu księży 
czeskich do Polski wraz z Dąbrówką, nic’ nie wie, 
mniemanie takie zawsze jest nieco wątpliwe. A żeby 
Polacy ochrzczeni byli na wyznanie słowiańskie, jest 
to odnowiony przez autora domyst, niedający się u- 
sprawiedliwić żadnóm wiarogodnóm świadectwem hi- 
storycznóm. Mieczysław wraz: z swoim narodem, po- 
rzuciwszy pogaństwo, zostali członkami kościoła rzym- 
skiego: nie mieli tóż czego żałować. _Bo zaprowa- 
dzeni przez Czechów na łono kościoła rzymskiego, 


| Polacy przyłączywszy się do spółeczeństwa europej 
skiego, wraz z Czechami stali się uczestnikami . o- 
światy europejskićj. —  Daremnie także oglądamy” się 
w wiarogodnych źródłach za sprawdzeniem następu- 
jącego domysłu (str. VII): Tymczasem, wygnani x gon- 
tyń słowianscy kapłani Peruna i Światowida, pobudza- 
Ją Prusaków, Litwińow i Jacwież do zemsty nad narodem, 
który dawnćj religii, może x Indyów wyniesionćj (sic!) 
się wyrzekł. W tym powstaje czerń wieśniacka.ć (to 
stało się po śmierci Mieczysława II), -Wiemy z pe- 
wnością, że Polacy za Bolesława Chrobrego Prusa- 
ków zaczepili, chcąc ich nawrócić do wiary chrze- 
ściańskićj; że o Jaćwieżu dopićro za Kazimierza II, 
koło końca wieku XII słychać w dziejach polskich; 
iże Litwa w XIII wieku Polsce dawać się w znaki 
poczęła. — Czytamy na str. VII: „Na miejscu prawa 
zwyczajowego krajowego, powstają zaałpejskie kanony.“ 
(To miało się niby stać przed napadem Mogołów). Ale 
to nie prawda; bo w Polsce nigdy do tego nie 
przyszło, ażeby prawo kościelne (kanony) usunęło 
prawo zwyczajowe polskie — czy słowa autora mają 
inszy sens? — Najlepszy dowód na to, że kanony 
nie powstały na miejscu prawa krajowego, jest sla- 
tat Wiślicki; zasadami jego są prawa zwyczajowe 
polskie. Zresztą domysł ten tak błahy, iż niewarto 
dłużćj rozwodzić się o nim. — Autór króśląc dalsze dzieje 
Polski, powiada na str. IX: „W tych złotych dla tite- 
ratury czasach (t. j. kiedy dyssydenci piszą po polsku, 
tłómaczą pismo ś., kłócą się ze Skargą) nie było 
poezyi polskićj, ale była polska wymowa.“ Omija się 
autor z prawdą. Dyssydent Seklucyan wydał w Kró- 
lewcu r. 1551 pićrwsze tłumaczenie polskie ewanie- 
lij, r. 1552 innych ksiąg nowego zakonu, r. 1563 
wyszła Biblia Brzeska i t. d., Skarga piorunował na 
różnowierców za niedołężnego Zygmunta III, co nie- 
stety 40 lat z górą siedział na tronie polskim. Skarga 
(ur. r. 1536) umarł r. 1642. Więc czy autorowi 
niewiadomo, że Mikołaj Rój z Nagłowice, piewca polski 
(ur. r. 1515) umarł r. 1568, Kochanowski Jan ro- 
zstał się Z życiem r. 1584, Szarzyński — Sęp, prze- 
niósł się na tamten świat r. 4581, a Polakom wtedy 
jeszcze ani nie śniło się o trzecim Zygmuncie; uko 
ronowany Rybiński Jan, Grochowski Stan, Miaskowski 
Kasper, Zbylitowski Jędrzćj, Klonowicz, Szymonowicz 
ii. czy nie byli współczesnymi tylu dyssydentów, 
którzy należą do pićrwszych pisarzy polskich, i je- 
zuity Skargi? — Wspomnieni tu poeci, pisali po pol- 
| sku, byli więc poetami polskimi, zatóm była poezya 
polska, już wówczas jak dyssydenci kłócili się ze 
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Skargą. Prawda, że nie lada wićrszokleta zasługuje na ` 


imię poety. Czy: zaś owi mężowie byli wićrszokletami ? 
nie, pojmuję więc jak to autór mógł twierdzić, że 
w owych złotych dla literatury ezasach t. j. kiedy 
dyssydenci piszą po polsku, tłumaczą pismo ś., kłócą 
się ze Skargą, nie miało być poezyi polskiej. — 


(Ciąg dalszy nastąpi.) : 


| 
Doniesienia literackie. 


Autor artykułu o pismach Fr. Morawskiego, wyda w krótce 
dzieło estetyczne „Przeglądu powszechnego Arcy-Tworów poe— 
zyi Świała i narodów, od czasów króla Dawida aż do czasów 
Mićkiewicza. — Że zaś obecnie wydarzy mu się niekiedy wspo- 
mnieć w piśmiennictwie dziennikarskićm o mnićj pospolitych cza- 
sowych utworach, wskazuje tym co ”by życzyli sobie wiedzieć 
z jakiego stanowiska zapatruje się na literaturę ojczystą, nieo- 
szacowane dzieło Maurycego M. o literaturze polskićj XIX. wieku. 

— Nie myśląc stwarzać, stworzonćj już rzeczy, przyjmuje 
założenie Maurycego M. i zamierza je rozwinąć w zastósowaniu. — 

— Co zaś do zdania umieszezonego w Nr. 48. Tygodnika 
literackiego o pismach F. Morawskiego — jest ono naturalnym 
wypływem z założenia wyżćj wzmiankowanego estetyka — od- 
różniającego belletrystostwo od poetyckićj twórczości — w któ- 
rej istnieje całość. > y 

— Na karcie 60, 128. 133. dzieła ‘Maurycego M. — znaj- 
dzie uważny czytelnik dostatecznie objaśniony ten przedmiot. 

— Autor artykułu o pismach F. Morawskiego, oddając cześć 
winną temu uczonemi! mężowi — przykładnemu ziemianinowi, nie 
może żadną miarą równie wysoko cenić jego płodów poetyckich. 
Niezaprzecza wcale pismom jego narodowości, ale o tyle tylko 
o ile takowa objawiała się w duchu legionów i księstwa War— 
szawskiego, — nie zaś w znaczenia w -jakiem późnićj na jaw 
wyszła literackim organem. Lecz nie widzi w pismach jego 
— całości i twórczości; całości jaką upatruje w ulotnych 
pismach Bohdana lub Janusza — w. tych ułamkach które będąc 
jednakowego organizmu — jednakićj natury — spajają się szczel- 
nie jak wozsiekane cżłonki padalca. — Poeta jest bowiem twórcą 
— a jeśli nim nie jest — nie jest poetą, — GRĘ 

— Klassycy i romantycy — istnieją lub nie istnieją stósownie 
do przekonania tych co o nich rozprawiają. —. Fr. Morawski 
przyznaje ich istnienie, kiedy do nich pisuje. — Staje on więc 
obecnie jako pośrednik pomiędzy temi dwóma szkołami — (po- 
dług nas z przejściowego tylko stanu — chwil niegdys wylę= 
głemi, — i mającemi się tak do poęzyi, jak Schołastycyzm do 
filozofii chrześciańskićj); — Fr. Morawski, składa więc swoje 
sztuczne i piękne ułamki — z tych dwóch materyałów umie- 
jętnie obrobionych; składać a tworzyć nie jest tem samem! — 
Tyle o tem co wydał do tychczas F. Morawski. Teraz o krytyce, 
w ogólności, i w zastósowaniu. — Krytyka jest dwojaką. — 
Pierwsza (dzieląca się jeszcze na dodatnią i ujemną) jest bar- 
dzo pożyteczną nauczającą, objaśniającą, a to wtedy kiedy się 
opiera na bezstronnem rozbiorze dziela, za pomocą własnego 


sądu, i uczucia, kierowanego poprzedniemi spostrzeżeniami nie— 
pospolitych. pisarzy, — Można — i wypada nawet z ich prac 


korzystać — jak wypada żeglarzowi niechcącemu zabłąkać się 


meee m 


na oceanie — czytać swą drogę w gwiazdach które stwórca 
rozsypał po niebie. — Tak krytykować jest to służyć umie- 
jętnóści i narodowi. — Druga krytyka jest tylko szermierstwem 


— jest popisywaniem się — stawaniem w obronie własnćj spra 
wy. — Tak krytykować jest to tylko bawić próżniaków i służyć 
sobie, lub osobom. — Autor artykułu 0 Fr. Mor. chętnie bardzo 
wstąpi w szranki rozsądnej polemiki pierwszego rodzaju. — 
Nim zaś wyda.coś godniejszego rozbioru niź artykuł w Nr. 48. 
umieszczony (w przedmiocie estetycznym — filozoficznym a 
historycznym lub: innym naukowym) — ' gdyż inne utwory $woje 
— uważa za ziarnko piasku ginące w przełotnćj kurzawie; Z0- 
stawia czas szanownym recenzentóm udowodnienie myłności za- 
łożenia Maurycego M. którego zasad estetycznych nikt jeszcze 
(o ile. mu wiadomo) nie obalał. — Nim więc takowe zasady, dzie— 
łem większćj wagi — w przeciwnym (jeśli już można?) dachu 
— zwalczonemi zwycięzko nie zostaną, Wolno każdemu podzie- 
lającemu toż .samo przekonanie, zaczepić Ogniwo swych . wła- 
snych wniosków o łańcuch tak silny swoją Konsekwentnością ZE 
Obalić czy nie — spróbować i pomnić o tym nigdy nie zawadzi. 
"Warszawa. w Marcu 1842, 5 Wi. W. 


ws 


Nowsze dziela w. drukarni i nakładem Józefa Zawa- 
dzkiego wydane w kóńcu r. 4841 lub w początku 


si7 


1842., oraz mające wyjść w bieżącym połroczu. 


1) Wilno, od początków jego, do r. 1750. przez Kraszewskiego 
4 Tomy in 8vo z 115 arkuszy druku z 20 rycinami i dwo- 
ma płanami z 1560 i 1848 miasta Wilna. i r 

2) Ostatnia z Xiążąt Słuckich 3 Tomy z rycinami, p. Krasze- 
wskiego. e 

3) Studia lasa ayi Erdey kingo ffs Tam; (18 ark.) 

raz z Życia i Podrózy, Tom iszy tegoż. | ' 

5) Ostatni upiór w Bielehradzie prźeż Johna of Dycalp in 12. 

6) Chaos nowe pomnożone wydanie wdwójnasób przez tegoż, 

7), Pisma Edwarda Morjona (Gallego) 3 Tomy, (Tom 1. Proza, 
Tom 2. Poezye, Tom 3. Torquato Tasso.) 

8). Obraz bibliograficzno-historyczny Tom 2. y 

9) Wędrówka po małych drogach, czyli szkice obyczajowe 

na Białejrusi, 2 Tomy p. Bujnickiego. s 

-1 140) Rólmietwo mędrca Alpejskiego przez Biesiekierskiego; 1,5 


Wstępują w krótce pod prassę: 

Nasze dzisiaj, Szkic obyczajów. wołyńskich, przez Krasze- 
wskiego, 4 Tomy. ; 4 Fi : apes 

Mindowe, Poemat Kraszewskiego wierszem nierymowtm, 
zawiera około 33 ark. in 8vo, opiewa najpoetyczniejszą epokę 
Litwy, pełen dramatyczności życia i eudownćj poezyi. i 

Witolurauda, nowe przerobione, powiększone wydanie, pr. 
Kraszewskiego, z rycinami Smokowskiego, b. pr. malarstwa 
Uniw. Wil. i 

Dymitr Wiśniowiecki, Poemat Edwarda Gallego. 

Piosnki Wieśniacze % nad Dźwiny. Książeczka in 4to 
obok z textem, który: autor odpowiadając . życzeniu literatów 
Slawianofilów: umieścił. l wAY dis 

Otoź programat czynności ‘oficyny Zawadzkich na pierwsze 
półrocze 1842. 1? U è | AZ: 


TYGODNIK LITERACGKT wychodzi co tydzień w poniedziałek. Prenumerata wynosząca półrocz- 
nie 2 Talary przyjmuje się po wszystkich Królewskich pocztamtacn i księgarniach krajowych 1 zagra* 
nicznych. —, Dla księgarn debit główny ma księgarnia W. Stefańskiego W Poznania. 


Redaktor: A. Woykowski. 


Czcionkami W. Stefańskiego 


